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Jan hrabia  L e d e h a r - W i c l i e l n .
Po hr .  Jul iuszu Fa lkenhaynie ,  który był  m in i 

s t rom rolnictwa od r. 1879 do r. 1895 i przecho- 
dowem minis ters twie dra  F e rdynanda  Blumenfelda,  
zamianowany został odręcznem pismem Najjaśniej
szego P a n a  z dnia  30. września  1895 minis t rem 
rolnictwa hrab ia  J a n  łz e d e b u r - W i c h e 1 n.

Jego Excel lencya, nowy pan mini s te r  rolnictwa,  
urodzony 30. maja  r. 1842 pochodzi ze s ta roda
wnego rodu westfalskiego, którego jedna  gałęź osie
dliła się w XVII. wieku w Czechach i tutaj w r. 
1807 o trzymała  tytuł  hrabiowski .  Jako najstarszy 
syn hr.  Adolfa Łedebura  jest  lir. J a n  posiadaczem 
alodialnych dóbr  Kostenblatt,  Krzemusz i Mileschau, 
które sam wzorowo administ ruje.  Rolnictwem i l e 
śnictwem zajmował  się wiec p. minis ter  oddawna,  
ale nie ogran iczał  sio tylko na własnych posiadło
ściach, lecz uczestniczył  w pracach,  mających  na 
celu dobro ogólne ziemianstwa swego kraju.  Jest  
on członkiem czeskiej krajowej  rady kul turnej,  człon
kiem wydziału czeskiego Towarzys twa leśnego i p re 
zesem związku leśno-szkolnego (Fo rs t schu lve re in ) ; 
wr r. 1890 brał  czynny udział  w rolniczym kongre 
sie we Wiedniu jako  referent , w r. zaś 1893 był 
delegatem na kongres  leśny we Wiedniu itp W r. 
1889 zamianowany  został  lir. J a n  Ledebur  dożywo
tnim członkiem Izby panów;  z działalności jego 
w tejże zasługuje na uw a gę  s tanowisko,  jakie zajął 
w r. 1892 przy obradach  nad t raktatem handlowo- i 
c łowym z Niemcami.  W przemówieniu swojem wy- l

stąpił kategorycznie  jako  zwolennik projektu zawią 
zania środkowo europejskiej  ligi cłowej. Toż samo 

| w tak często poruszanej sp rawie  otwarcia  g ran icy  
J  dla bydła  od s t rony  Rumuni i ,  tak dla nas  ważnej,  

zastopował energicznie  interesu rolników, domaga jąc 
sio od rządu  niezachwianego opierania  sio wszelkim 
żądaniom otwarcia  g ran ic y  rumuńskiej .

Powyższe dane wskazują ,  że rolnicy mogą sio 
spodziewać skutecznej  opieki ze s t rony nowego pana 
minis t ra rolnictwa,  który sam  będąc wielkim w ł a 
ścicielem dóbr  i uczestnicząc w życiu publ icznem, 
miał  sposobność poznania dokładnie co nam  dolega 
i czego nam potrzeba. Tembardziej tu podnosimy,  
że rolnictwo znajduje się w tak wyjątkowo t rudnem 
położeniu,  że sami rolnicy nie mogą  podołać w walce 
o byt i pomoc rządu  jes t niezbędną.

Były minis ter  rolnictwa,  JE .  hr.  Fa lkenhayn  
wspie rał  też usi łowania  rolników, o ile mu na  to 
zawsze za szczupło domierzany budżet dozwalał,  ale 
chociaż s tosunkowo małymi  środkami,  przecież zro
biło sie niejedno i samo podniesienie hodowli bydła 
u nas ,  które się teraz raźnie  odbywa przy pomocy 
rządu a obecnie kraju, przypominać bodzie wdzię
cznym rolnikom Galicyi imię minist ra,  który pomoc
rządową uważa ł  za obowiązek a nie za łasko.. Ł Ł 
Miejmy nadzieję, że JE.  lir. Ledebur  sprawy,  które
za minis ters twa JE.  lir. Fa lkcnhayna  weszły na do 
bre tory, podtrzyma,  s p ra w y  zaś, które na niego 
w spuściźnic  przechodzą,  doprowadzi do pomyślnego 
rozwiązania.

J E  p. minister  rolnictwa nadesła ł  do Prezy-  
dyum c. k. gal. Towarzys twa gospoda rskiego we
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Lwowie pismo, zaw iadam iające o objęciu przez niego 
urzędu, przyczem zapewnił, że popierać będzie usi
łow ania  wchodzące w zakres działalności M inister
stw a rolnictwa. Na pismo powyższe wystosował JE . 
książę Adam Sapieha, prezes T ow arzys tw a nas tępu
jące  pismo:

E k scc llen cy o !
P ism em  z d. 2. b. m iesiąca raczyłeś Ekscel- 

lencyo zawiadom ić Prezydyum  c. k. gal. Tow arzy
s tw a gospodarsk iego  o najłaskaw szem  zam ianow aniu  
Cię c. k. Ministrem ro ln ic tw a i zapewniłeś, że prace 
nasze s ta ra ć  się będziesz o ile możności popierać.

W itając Waszą Ekscellencyę przy objęciu urzędu 
łącznie  z moimi kolegami w przewodnictwie Tow a
rzystw u gospodarsk iem u, pozwalam sobie także 
w  imieniu centralnego Komitetu Tow arzystw a zło
żyć głęboko odczute podziękowanie za łaskaw ie  obie
cane  popieranie naszych, podniesienie ro lnictw a na 
celu m ających  usiłowań. Zgłaszać się będziemy do 
Waszej Ekscellencyi w pełnem  zaufaniu, że znako 
m ity  rolnik, k tóry  zna z w łasnego doświadczenia 
położenie i potrzeby ro ln ic tw a, uzasadnione żądania 
popierania  in teresów rolnictw a ile możności uwzsrle-

O  v o

dniać raczy.
Z naszej s trony  racz przyjąć Ekscellcncyo za

pewnienie, że c. k. galicyjskie Tow arzystw o gospo
darsk ie  zawsze s ta rać  się bodzie jaknajgorliw ie j  
i wszelkiemi siłami popierać Twoją działalność 
w  dziedzinie rolniczo-administracyjnej.

P o j e c i e  i n t e n z j w i f l ś c i  w r o l n i c t w i e .
Napisał 

K : i r o l  F i l i p o w i c z .

I.

Je s t  to wspólną cechą wielu k westy j zasadniczych 
w ekonomii, że b rak  ścisłego ich zdeterminowania, nie dość 
jasne pojecie znaczenia pewnego wyrazu i nie dość głębo- 
kie wniknięcie w jego istotę, wiedzie do w ytw arzania  naj
sprzeczniejszych na daną  kwestyę poglądów, do budowania 
całych teoretycznych systemów, wznoszonych z wielkim nie
kiedy mozołem i zupełnie logicznych w swoich szczegółach, 
lecz na fałszywej opartych zasadzie, a przeto — całkowicie 
b łędnych. M arnuje się przytem mnóstwo słów w obronie 
tych  systematów, powstają gorące walki polemiczne, rodzi 
się tysiące paradoksalnych  frazesów używ anych za hasła 
bojowe, wysilają się poważne um ysły  nad tłómaczeniem 
sprzeczności zachodzących między ostatecznymi wynikami

w yznaw anej teoryi, a tern, co rzeczyw istość w skazuje —  
ogoł zas, p rzyw yk ły  do w iary w autorytety i za leniw y do 
sam odzielnego badania k w esty  i do gruntu, powtarza b ez
m yślnie utarte już hasła, popisuje się z w yuczonym i na p a
m ięć frazesam i, lecz w postępowaniu swojem  w praktyce  
codziennej ani m yśli oczyw iście stosow ać się do nich, g d y ż  

. posiada na to za w iele zdrow ego, ch łopskiego rozsądku.
Taki stan rzeczy w ekonomicznych zasadach rolnictwa 

ty łb y  więc tylko bezowocnem marnowaniem sił umysło
wych, wyrazów, a wreszcie papieru, gdyby  nie inno jeszcze 
ważne względy, które nadają  tak im  bałam utnym  teoryom 
znaczenie destrukcyjnego i nader szkodliwego czynnika 
w praktyce. Te  bowiem rzucające się w oczy sprzeczności 
wyników teoryi z nam acalnym i' faktami i z najelementar- 
niejszym rachunkiem  praktycznym , czynić muszą coraz wię
kszy rozdział pomiędzy „ t e o r y ą "  a „ p r a k t y k ą "  gospo
darczą . wzbudzać uzasadnioną nieufność do wszelkich n au 
kowych rozumowań. Nieufność ta zaś wywołuje często od
suwanie się gospodarzy wiejskich od teoryj naukowych, 
a w skutek  tego pozbawia rolnictwo w znacznej mierze tej 
wielkiej pomocy, j a k ą  daćby  mu mogła prawdziwa, g ru n to 
wna nauka.

Jednem  z najważniejszych dla racyonalnego rozwoju 
rolnictwa, a mimo to najmniej jasno rysującem się w um y
słach gospodarzy, jes t  pojęcie i n t e n z y  w n o ś c i  gospo
darstw. Jak ieś  zupełnie konkretne wyobrażenie zew nętrznych 
form oszczędnego lub nakładowego gospodarstwa tak  b a r 
dzo p rzeszkadza  u trwaleniu się tego czysto abstrakcyjnego  
i całkowicie w z g l ę d n e g o  pojęcia „intenzywności", że 
ilekroć wyraz t  n znajdzie się w dyspucie, tyle razy po
zbyw a się ona natychmiast wszelkiej logicznej ścisłości 
i prowadzić musi do zupełnego niezrozumienia się interlo
kutorów. Wyjaśnienie więc tego pojęcia i ustalenie znacze
nia wyrazu, k tóry  częściej nadużyw anym  niż właściwie u ży 
wanym bywa, należy —  zdaniem naszem —  do wdzięcznych 
dla organu rolniczego zadań.

| Zacznijmy od definicyi. I n t e n z y w n o ś c i ą  g o s p o 
d a r s t w a  j e s t  u s i l n o ś ć ,  z j a k ą  w k ł a d a m y  w p r o -  
d u k  c y  ę n a p c w n e j  p r z e s t r z e n i  k a pi  t a ł i p r  a  c ę.

; Stopień intenzy wności gospodarstwa je s t  więc wyrazem sto
sunku, w jak im  te dw a czynniki produkcyi zostają do ob 

j szaru ziemi. Gospodarstwo, w którem kap ita ł  i p raca  ło
żono są z mniejszą usilnością w porównaniu z innemi, bar- 

j dziej intenzywneini gospodarstwami, zowiemy gospodarstwem 
; e k s t c n z y i v n e m.

Z pęw yższych  Określeń w ynika, że zarówno intenzy- 
w ność ja k  i ek sten zyw n ość je st  pojęciem  w z g l ę d u  e m  

j i opiera się w yłączn ie  na porównaniu jed nych  gospodarstw  
z drugicm i. T ak np. zw yczajne gospodarstw o trójpolowe, 
gd zie 3 część w szystk ich  gruntów  ornych zostaje ugorem, 
gdzie naw ozi się zaledw ie ’/« areału , gd zie inwentarz żyw i 
się przez w iększą część roku na ugorach i pastw iskach na
turalnych, a uprawa rob prowadzoną jest w nader prymi- 

j  tyw n y sposób, tak ie gospodarstwo jest w praw dzie bardzo  
e k  s t e n  ż y w n e  m w porównaniu z gospodarstwem  plodo- 

! zm iennem , gd zie  w szystk ie  pola od sk iby do sk ib y  coro-
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cznie są obsiewane, gdzie kosztowne i wybornie żywione 
inwentarze dostarczają ogromnych ilości obornika, gdzie użycie 
nawozów sztucznych szerokie znajduje zastosowanie, a uprawa 
i pielęgnowanie roślin odbywa się z wielkimi nakładami 
pracy; lecz z drugiej strony toż samo trojpolowe gospodar
stwo będzie i n t e n z y  w n e m  w porównaniu z t. zw. go
spodarstwem „odłogowem“, gdzie gruntów nie nawozi się 
wcale, a po kilkuletnim obsiewie pewnej części roli, gdy 
ta już rodzić przestaje, zapuszcza się ją na kilka lub kil
kanaście lat odłogiem, biorąc pod uprawę nową, odleżałą 
już część gruntów.

Z charakteru produkcyi rolniczej wypływa, że coro
czne zużywanie znacznej przestrzeni z i e m i  w postaci od 
łogów, z których pomocą pewna tylko część całego areału 
doprowadzoną zostaje do pożądanego stopnia wypłodności, wy
dać może taki sam rezultat w plonie, a przeto w docho
dzie ogólnym (brutto), jak  i obfitsze użycie nawozu stano 
wiącego k a p i t a ł ,  jak nareszcie usilniejsza uprawa mecha
niczna roli, czyli większy nakład p r a c y .  Dostrzegamy tu 
więc ważne ekonomiczne prawo w z a j e m n e g o  z a s t ę p o 
w a n i a  s i ę  (w pewnych granicach) tych trzech czynników 
produkcyi przy wytwarzaniu jednakowego dochodu ogól
nego. Rozszerzywszy zaś to prawo do całych gospodarstw, 
łatwo już będzie zrozumieć przyczyny, dla których np. 
w gospodarstwie obejmującem 1000 ha, prowadzonem z po 
mocą częstego ugorowania, a skierowanem przeważnie do 
produkcyi zboża, znajdujemy często niewiększy dochód 
ogólny, jak  na 200 ha ziemi w gospodarstwie opartem głó 
wnie na wytwarzaniu cennych zwierząt rozpłodowych, 
a przeto zaopatrzonych w znaczną stosunkowo obfitość k a- 
p i t a ł ó w  produkcyjnych, reprezentowanych przez inwen
tarz, oraz kosztowne budynki. Nie mniejszy dochód ogólny 
osiągnąć można nareszcie na owych 200 ha przez uprawę 
na nich nasion buraków cukrowych, warzyw, roślin prze
mysłowych itp., wymagających — jak  wiadomo — nie
zmiernie troskliwego pielęgnowania czyli wielkich nakładów 
p r a c y  ręcznej.

Możność wzajemnego zastępowania jednego czynnika 
produkcyi przez drugi, dla wydania jednego i tegoż sa
mego rezultatu, ujawnia się i w pojedynczych szczegółach 
gospodarstwa. Tak np. sprzęt roślin i młocka odbywać się 
mogą ręcznie lub za pomocą maszyn i sił zwierząt gospo- j 
darskich, a więc albo przez zastosowanie większej ilości 
p r a c y  robotników, albo też przez obszerniejsze użycie k a 
p i t a ł ó w  w maszynach i inwentarzu.

W zajemne to zastępstwo odbywać się może jednak  
tylko do pewnego stopnia, gdyż — ja k  wiadomo z elemen
tarnych pojęć o produkcyi — ta ostatnia możlnęą jest tylko 
przy udziale wszystkich trzech czynników. Lubo więc roz
miary ich mogą być różne i zmienne, jednakowoż każdy 
czynnik w większym lub mniejszym stopniu przyjmować 
musi udział przy produkcyi.

D la ocenienia warunków, w jakich to zastępstwo ko- 
rzystnem się okazuje, dość jest zwrócić uwagę na to, że 
każdy z czynników produkcyi ma właściwą sobie a zmienia
jącą  się w różnych miejscowościach i czasach c e n ę  jego uży

cia. Ta, odnośnie do ziemi, wyraża się r e n t ą  g r u n t o w ą ,  
odnośnie do kapitału — p r o c e n t e m ,  odnośnie do pracy 
robotniczej — p ł a c  ą. Jeżeli więc jeden z czynników za- 

I stępować można drugim, to interesem gospodarstwa będzie 
użycie w najszerszych rozmiarach czynnika najtańszego 
w danej chwili i w danej miejscowość', a natomiast jaknaj- 
skromniejsze posiłkowanie się czynnikiem najdroższym. Po
nieważ zaś wysokość nakładów czyli stosunek pomiędzy 
ilością kapitału  i pracy a przestrzenią ziemi wyraża się 
właśnie w stopniu intenzywności gospodarstwa, przeto ja- 
snem jest, że pomiędzy tą ostatnią a cenami wszystkich 
trzech czynników produkcyi istnieć musi takżo ścisły zwią
zek. Nad nim też bardzo szczegółowo zastanowić się 

' musimy.
Im większą rentę przynosić może pewna przestrzeń 

ziemi, tein też wyższą jest wartość tej ostatniej. Jeżeli zaś 
wyrazem tej rzeczywistej wartości jest c e n a  ziemi, w ta 
kim razie im większą rentę przynosić może pewien grunt, 
tern wyższą jest jego eona.

Naodwrót więc im wyższą będzie cena ziemi, tem wię" 
kszą rentę n a l e ż y  z niej wygospodarować, gdyż inaczej 
część dochodu czystego, przypadająca na udział ziemi, czyli 
renta, nie odpowiadałaby wartości gruntu, a przez to nie 
wystarczałaby na słuszne wynagrodzenie jej właściciela.

Widzimy ztąd, że wzrost ceny ziemi dowodzi takiej 
zmiany w stosunkach ekonomicznych, przy których nastę
puje z jednej strony m o ż n o ś ć ,  z drugiej zaś k o n i e 
c z n o ś ć  wygospodarowania wyższej renty. Zmiana ta po
lega na podniesieniu się miejscowych cen produktów wy
tw arzanych w gospodarstwie, które drożeją stopniowo — 
lubo nie zawsze w stosunku prostym — z powiększeniem 
sic ludności, wzrostem miejscowego przemysłu, lub ułatwie
niem transportu do ognisk konsumcyi. W zrost cen produ
któw czyni k o r z y s t n e m  wytwarzanie ich w znaczniej
szych ilościach, czyli zwiększanie dochodu ogólnego (brutto) 
z jednostki g runtu ; to zaś możliwem jest tylko przez usil
niejszy na każdej jednostce areału nakład kapitału i pracy. 
Ponieważ zaś k o n i e c z n o ś ć  wygospodarowania wyższej 
renty zmusza rolnika do uczynienia wszystkiego, co jest 
dliui k o r z y s t n e m ,  przeto taż sama konieczność skłaniać 
go winna do większych nakładów kapitału i pracy na rolę, 
czyli do większej intenzy wności gospodarstwa.

Z tąd wynika prawidło zasadnicze, ż e :
1) Im  ziemia droższa, tem gospodarstwo p o w i n n o  

b y ć  intenzywniejsze i na odw ró t:
2) Im ziemia tańsza, tem gospodarstwo m o ż e  b y ć  

ekstenzy wniejsze.
Rzeczywiście też w krajach lub poszczególnych miej

scowościach, gdzie schodzą się warunki powodujące wysoką 
rentę, a ztąd i wysoką cenę ziemi, napotykam y najintenzy- 
wniejsze gospodarstwa, jak np. pod wielkiemi miastami, 
w okolicach mających dogodne środki komunikujące z miej
scami zbytu produktów, w krajach silnie zaludnionych i na 
urodzajnych gruntach.

Przy niskiej cenie ziemi, usilne nakłady kapitału  
i pracy nie są wcale k o n i e c z n y m i ,  gdyż dla wydobycia
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m ałej re n ty  w y s ta rc za  w ytw orzen ie  n iew ie lk iego  dochodu 
b ru t to  z jednostk i  g ru n tu .  Z w ięk sz en ie  zaś  tego dochodu, 
d a jąc e  sic os iągnąć przez usilniejsze n a k ł a d y  k a p i ta łu  
i p ra c y  czyli przez in tenzyw nie jsze  gospodarow anie  j e s t  —  
j a k  powiedzie liśm y —  k o n i e e z n e m  ty lko  p rzy  w ysokiej 
cenie ziemi.

Z  d rug ie j  s trony  w szakże ,  g d y  c e n y  k a p i ta łu  ,i p rac y  
(tj. b ę d ą c a  w użyc iu  ś re d n ia  s topa  procen tow a, oraz p ła c a  
robo tn icza)  są n a z b y t  w ysokie ,  w ów czas os iągnię ta  przez  
zw iększony  n a k ła d  tych  czynn ików  z w y ż k a  b ru t to  może j e 
d n a k  nie op łacać  się, czyli nie w y s ta rc z a ć  na  p o k ry c ie  tych 
pow iększonych  nak ład ó w .  Z w iększen ie  prze to  rozm iarów  k a 
p i ta łu  i p racy  w s to su n k u  do p rze s trzen i  ziemi czyli spotę 
gow anie  in tenzyw nośc i  g o sp o d a rs tw a  m o ż l i  w e m  je s t  ty lko  
w ów czas,  g d y  k a p i ta ł  i p r a c a  są  w z g l ę d n i e  tan ie .  P r z e 
ciwnie, p rz y  w ysok ich  ce n ac h  ty c h  czynn ików , l c o n i e -  
c z u e 111 j e s t  jakna jw iokszo  Ograniczanie się w ich użyciu.

Lo prow vdz i nas  do s fo rm u łow an ia  pięciu  n a s tę p u ją 
cych  tw i e r d z e ń :

1) D io ż y z n a  ziemi z m u s z a  do bardz ie j  in tenzyw nego  
gospoda row an ia ,  d ro ży z n a  zaś  k a p i ta łu  i p racy  z m u s z a  
do bardz ie j  ek s ten z y w n eg o .

- )  t a n io ś ć  ziemi p o z w a l a  gospoda row ać  e k s te n z y - 
wnioj,  taniość zaś  k a p i ta łu  i p rac y  p o z w a l a  gospodarow ać  
in tenzyw nie j .

3) Jeże li  d rożyzna  ziem i schodzi się ze w zg lę d n ą  t a 
niością k a p i ta łu  i p rac y  (co zw y k le  lubo nic zaw sze  sic 
zd a rza ) ,  to k o n i e e z n e m  a z a r a z e m  m o ż l i  w e m  czyli 
j e d y n i e  k o r z y s t n e m  je s t  gospodars tw o  inten 'zywne.

4) Je że l i  taniość ziemi schodzi się z d ro ży z n ą  k a p i 
ta łu  i p racy ,  to j e d y n i e  k o r z y s t n e m  okazu je  się g o 
spodars tw o  eks ten z y  wne.

5) J e ż c h  w s k u te k  szczególnych okoliczności p rz y  dro- 
żyźn ie  ziemi w y s tęp u je  ta k ż e  d ro ży z n a  k a p i ta łu  i p racy ,  
co z d a rz a  się zw łaszcza  p rz y  b r a k u  w łasnych  funduszów  j  
i p rz y  t rudności  tan iego  k r e d y tu  d la  danego  gospoda rza ,  j 
" i n i c z a s  k o n i e c z n o ś ć  w ysokiej in tenzyw nośc i s t a j e !  
w p rzec iw ieństw ie  z ni o ż n o ś e i a  j e j  w prow adzen ia ,
a przeto osiąganie  n o rm a ln y ch  korzyści z gosp o d a rs tw a  jest | 
w z a s a d z i e  n i e m o ż l i w e  m.

Z p w y ższych  tw ie rdzeń  w idzim y, że ceny  k a p i t a łu  1 
i p r a c y  o d d z ia ły w a ją  n a  s topień in tenzyw nośc i  w k ie ru n k u  
w pros t  p rzec iw nym  te m u  j a k i  w y n ik a  ze zm ian  w cenie 
ziemi. O sta tn ie  zaś tw ie rdzen ie  w iedzie  w pros t  do wniosku, 
że wszelk ie  usiłowania  dążące  do w ynalez ien ia  sposobów 
gospodarow ania ,  zapew n ia jących  odpow iedni w ysokiej cenie 
ziemi dochód tam, gdz ie  w łaściciel op ła ca ć  musi w ysokie 
p ro ce n ta  od zapożyczonych  kap i ta łów , s ą  i p o z o s t a ć  
m u s z ą  z u p e ł n i e  b e z o w o c n e  m i  Z arów no  bowiem 
ni ten ż y w n y  j a k  i ek s te r izyw ny  sys tem  nic może d o p ro w a
dzić gosp o d a rs tw a  w ty c h  w a ru n k a c h  do innego rezu l ta tu ,  

j a k  ty lko  do n ieun ikn ionego  b a n k ru c tw a .

Bakterye w nawozie i roli

D i.  A. S t u t z e r  i di-. R. B u r r  i w la b o ra to ry u m  
bak te ryo log ieznem  p r z y  s tacy i dośw iadcza lne j  w Bonn, p r a 
cują. n ad  w yjaśn ien iem  kwostyj,  d o ty c zą cy c h  ob iegu  azo tu  
w p rzy rodz ie .  J a k k o lw ie k  p ra c e  te  nie są jeszcze ~ ukoń- 

j  czone, lecz zw ażyw szy  doniosłość ich d la  roln ika , podajem y 
poniżej tym czasow e w ynik i w streszczeniu .

P rz y  p rzechow an iu  gnoju  i gno jów ki n a s tę p u ją  s t ra ty  
w s k u te k  u la tn ian ia  się w pow ie trze  am on iaku .  A m o n ia k  po
w sta je  w s k u te k  d z ia ła n ia  b a k te ry j  na  m ocznik ,  a  po czę
ści n a  inne części sk ła d o w e  gnoju  i gnojów ki,  zaw ie ra jące  
azot. B a k te ry e  te hodow ano w k u l tu ra c h  cz y s tych ,  bad a n o  
ich w łasności życiowe i ich zdolność w y tw ó rc zą  chemiczno- 
fizyologiczną, j a k  rów nież  ich zachow an ie  się w zg lę d em  za le 
c anych  ś rodków  ko n se rw o w an ia  nawozu. W  ty m  osta tn im  
k ie ru n k u  p rz e p ro w a d z a n e  b a d a n ia  d a ł y  n as tęp u jący  r e z u l t a t :

G ips i p rec ip i ta t  w ca le  nie w p ły w a ją  n a  czynność 
b a k te ry j  am o n iak a ln y c h .  K ain i t  p o w strzym uje  w p ra w d z ie  
w w ysok im  stopn iu  w y tw a rz a n ie  am o n iak u ,  j e d n a k  w tych  

I dośw iadczen iach  nie o k a z a ł  się abso lu tn ie  pew nym  ś ro d k iem  
d la  zapob ieżen ia  s t ra tom  azotu. B ardzo  sk u te cz n em i n a to 
m ias t  o k a z a ły  się w szys tk ie  k w a ś n e  m a te ry e ,  j a k  super- 
fosfat, g ips  supertosfa tow y, rozc ieńczony  k w a s  s ia rk o w y  itp., 
z tego powodu ś rodk i  te  b a rd z o  się n a d a ją  do k o n se rw o 
w an ia  naw ozu  s ta jennego . W  b a rd z o  w ielu g o sp o d a rs tw a c h  

, z pow odu b r a k u  k w a su  fosforowego za leca  się j a k o  ś ro d e k  
< do p r z e s y p y w a n ia  naw ozu s u p e r f o s f a t  l ub g i p s  s u 

p e r t o s f a t o w y ;  j e d n a k  m ogą  zachodz ić  okoliczności na- 
, k a z u ją e e  oszczędzan ie  k w a s u  fosforowego, a  więc posypy 

w anie  naw o z u  ty lko  m a łą  ilością g ipsu  superfosfatow ego. 
j  W takich  w a ru n k a c h  szczegó lnych  za leca  się do konserw o- 

"  a u ' a mi wozu k  w a s  s i a r k o  w y  r o z c i e ń c z o n y  lecz 
ty lko  na  g n o ja m i,  w le w a ją c  go do gno jów ki i po lew ając  
nim nawóz. D la  m oczu krow iego , za w iera jącego  n a jw ięk sz ą  

| dosc m o czn ik a  da jącego  am oniak , w y s ta rc z a ł  d o d a te k  0 4 
p rocen tów  k w a su  s ia rkow ego  d la  zapob ieżen ia  tw orzen iu  sic 
am oniaku . P o d łu g  tego s tosunkow o n iew ielk ie  iloście taniego 
k w a s u  s ia rkow ego  są  w y s ta rc za jąc e ,  a lbow iem  d o d a te k  ten  
nie powinien b y ć  ta k  wielki, żeby  w szys tk ie  b a k te r y e  am o 
n ia k a ln e  zab ite  z o s ta ły ;  chodzi tu  rac z e j  o pow strzym an ie  
ich rozwo,u , j a k  rów nież  o zw iązan ie  a m o n ia k u  możliwie 
ju ż  w ytw orzonego  p rzed  dodan iem  k w a s u ;  u la tn ian ie  się 
tegoż z naw ozu  bez ś rodków  k o n se rw u ją cy c h  może b y ć  
p rz y c z y n ą  zn a c z n y c h  s t r a t  azotu , zw łaszcza  p rzy  n a k ł a d a 
n iu  na  fu ry  i roz trząsan iu  n a  polu. J a k  ju ż  wspomniano, 
w w ielu  b a rdzo  w y p a d k a c h  użyciu  superfosfa tu  lub  w y so k o 
procen tow ego  gipsu  superfosfatow ego o d d ać  na leż y  p ie r
wszeństwo p rzed  użyc iem  rozcieńczonego  k w a su  s ia rkow ego.

Rośliny nie p rz y jm u ją  bezpośredn io  po łączeń  azo tow ych  
am on iaka lnych ,  z a w a r ty c h  w nawozie, lecz dopiero po p rze 
p row adzen iu  am o n iak u  p rzez  p ew ne  b a k t e r y e  w k w a s  a z o 
ta w y  (w az o ty n y ) ,  a  ty c h  osta tn ich  znowu przez  inne b a k t e 
r y e  w k w a s  azo tow y (w azo tany).  N a jw ażn ie jsze  zadan ie  
b ak te iy o lo g i i  rolniczej leży  więc w  z b a d a n iu  w łaśc iw ośc i
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życiowych b ak tery j, tw orzących saletrę i poznaniu w arun
ków, w k tó rych  sa le tra  jaknajszybciej i w jaknajw iększej 
ilości pow staje z am oniaku i o rganicznych  m atery j azoto
w ych, zaw arty ch  w gnoju.

W yżej wym ienieni badacze zajm ują się tą  kw estyą od 
2 lat. Z aznaczają  oni, że hodowla tych  bak te ry j w stanie 
czystym  przedstaw iała  n iezw ykłe trudności. Zauw ażyli oni, 
że w obecności kw asu fosforowego am oniak n ie  przem ienia 
się w saletrę, gdy  przeciw nie mocno alkaliczne własności 
m atery i żywiącej sprzy jają  w ytw orzeniu saletry . Specyalnie 
d la tego g a tunku  b ak te ry j, k tó re  w ytw arzają  saletrę J  

z kw asu  azotaw ego zauważono, że naw et w obecności j e 
dnego p rocentu  bezw odnego w ęglanu sodowego proces u tle 
n ian ia  odbyw a się lubo w słabszym  stopniu. E nerg ia  b a k 
tery j i k u ltu r oddaw na czynnych  w ogólności pozostała n ie 
zmienioną. B ak te ry e  w ytw arzające azotyny przem ieniają 80 
m iligram ów  azotu w formie siarkam i amonowego, zaw artego 
w 100 cm. roztw oru pożywczego w przeciągu  7 dni zupeł
nie w azotyn do tego stopnia, że naw et śladu am oniaku nie 
zostało, natom iast b ak te ry e  w ytw arzające azotany u tlen iają  I 
rów ną ilość azotu w formie kw asu azotawego już w p rze
ciągu 21 godzin. W  kilku dośw iadczeniach starano się
0 oznaczenie, ile azotu salotrzanego czyli azotu azotanu 
może pow stać ze 100 części azotu azotynu Po ukończeniu 
dośw iadczenia znaleziono w roztw orze powyższym 92'8°/„ 
danego azotu w formie saletry . Część b raku jącą  do 100 
części stanow ił azot organiczny, k tó ry  praw dopodobnie słu 
ży ł do budow y c iała  b ak te ry j.

Inną  pracę o b ak te ry ach  rozk ładających  saletrę roz
poczęto w r. 1891 i obecnie już ukończono.

W  przyrodzie napotykam y w szędzie b ak te ry e  pożyte 
ezne i szkodliwe. Do p ierw szych zaliczyć m usimy b ak tery e  
tw orzące am oniak z m ateryj organicznych zaw ierających 
azot, z niego, tj. am oniaku kw as azotaw y a wreszcie sale 
trę , k tó rą  rośliny zużytkow ują. N ieste ty  istnieją pew ne 
b ak te ry e , niszczące znowu saletrę  i oddające azot w niej 
zaw arty , w formie wolnego gazu znowu w powietrze. 
W  ten sposób może sa le tra  na żm udnej drodze zdobyta, 
znowu g in ąć  dla ro ln ictw a i faktycznie s tra ty , jak ie  p ra 
k ty k a  rolnicza ponosi przez b ak te ry e  rozk łada jące  saletrę 
są bardzo znaczne. Tw orzenie się sale try  i zaraz w ślad 
za tem  idący rozk ład  sa le try , rozpoczyna się już przy  sk ła 
daniu  gnoju na gnojam i, jeśli się nie doda do niego odpo
w iednich środków konserw ujących, zw łaszcza przy luźnem 
ułożeniu, skoro pow ietrze atm osferyczne może swobodnie 
przenikać nawóz.

S taraliśm y się —• mówią w zm iankow ani badacze  — 
odnaleźć m iędzy licznymi drobnoustrojam i, zaludniającym i 
nawóz, b ak te ry e  rozk ładające  saletrę i hodować je  w stanie 
czystym , zbadać ich własności i w ypróbow ać, ja k ie  środki 
p rzyczyn ia ją  się do ich zniszczenia. P rzy tem  przekonaliśm y 
się, że b ak te ry e  rozk ładające  saletrę są w przyrodzie b a r 
dzo rozpowszechnione, m ożna je  znaleźć w pow ietrzu
1 w ro l i ; w najw iększej ilości znajdują sio ono w słomie, 
naw ozie i odchodach zw ierząt gospodarskich. G atunków  
tych  bak tery j je s t  je d n a k  n iezbyt wiele. M ożna je  podzielić

na dwie grupy . G rupa p ierw sza, której głów nego p rzed sta 
wiciela odnaleźliśm y w słomie starej, posiada w łasność b a r
dzo szybkiego rozk ładan ia  saletry , a mianowicie ze 100 części 
azotu w formie sale try  podanego przeprow adziły  20°/o 
w formę azotu organicznego, podczas gdy  80'*/,, azotu ulo
tniło się w formie gazu, przyczem  przem ijające można było 
w ykazać  azotyny. Obecność organicznych połączeń azoto
wych nie je s t konieczną do wzrostu i u trzym ania energii 
życiowej tychże b ak tery j, azot bowiem potrzebny do bu
dowy swego c iała  m ogły w yłącznie pobierać z sale try . Z u 
pełnie odm iennie zachow uje się d ruga  g rupa b ak tery j, k tóre 
wyd ziębliśm y ze świeżych odchodów końskich. T e zdołały 
wywołać rozk ład  sa le try  przy  rów noczesnem  ulatn ianiu  się 
azotu tylko przez sym biozę, tj. przez wspólne działanie 
dwóch różnych gatunków  b ak te ry j. Jed en  z tych gatunków  
je s t lasecznikiem  w ym agającym  dla swego rozwoju p rzy 
stępu pow ietrza (przez nas nazw any B acterium  denitrificans 
I), drugi zaś m ogący żyć w powietrzu, stanowi powszechnie 
znany w szystkim  bakteryologom  B acterium  Coli coninne, 
powszechnie napo tykany  w odchodach zw ierzęcych i ludz
kich. Chcąc wyw ołać ferm entacyę sa le trzaną  pierwszego 
z tych laseczników , nie udało się zastąpić innym  g a tun 
kiem, za to drugi ga tunek  mógł być z tym  sam ym  sku
tkiem  zastąpiony przez laseczn ika tyfusu (Bacterium  Typhi 
abdom aialis). O becność organicznych połączeń azotowych 
je s t  n iezbędną do rozw inięcia energii życiowej tych  bakte- 
ryj. W szystkie b ak te ry e  rozk ładające  saletrę, ta k  z p ie r
wszej ja k  i z drugiej g rupy  nie są zbytnio czułe na  obe
cność a lkali. >w, je d n a k  g ran ica  ich czynności ferm entacyj
nej leży przy zaw artości alkaliów , odpow iadającej mniej 
niż 1 procentow i bezwodnego w ęglanu sodu. Podany  im do 
spożycia azotan sodu zostaje częścią przem ieniony w w ę
glan sodu, a b ak te ry e  w skutek  w ytw orzenia tego połączenia 
alkalicznego nie mogą przeferm entow ać więcej ja k  5— 6 <jr 
saletry  sodowej na litr p ły n u  pożywczego. N a kw asy są te 
laseczniki czułe. G atunk i dz iałające wspólnie (sym bioty- 
cznie) ju ż  przy  0 6 procentu rozpuszczalnego kw asu fosfo
rowego (w formie superfosfatu), drugi g a tunek  (ze słomy) 
przy 0 ’20%  p rzestaw ały  działać rozkładająco. O wiele ener
giczniej dz ia ła ł kw as siarkow y. Tego kw asu w ystarczało  
raz 0 ‘0 4 % , drugim  razem  0 ’06°/o dla trw ałego p rzerw an ia  
rozk ładu  sale try . D alej śledziliśm y jeszcze za przebiegiem  
je j  przy b rak u  tlenu pow ietrza i spostrzegliśm y p rzy  tem  
co następuje  :

G atunk i bak te ry j z odchodów działające wspólnie, nie 
w ydzielają wolnego azotu z sa le try  przy  zupełnym  b rak u  
tlenu w powietrzu, natom iast tw orzy się a z o ty n : 80%  azotu 
danego pod postacią azotanu znaleziono w formie azotynu. 
P rzy  bardzo utrudnionym  lub przy  bardzo obfitym p rzy stę 
pie pow ietrza odbyw a się rozk ład  sa le try  norm alnie. Z u 
pełnie inaczej zachow yw ał się o trzym any ze słoięy B a c te 
rium  denitrificans I .  L aseeznik  ten ro zk ład a  saletrę  i przy 
z u p e ł n-y m b rak u  przystępu pow ietrza, podczas gdy  przy 
obfitym przystępie pow ietrza atm osferycznego ferm entacya  
saletry zw alnia się lub całkiem  ustaje.

Z naszych doświadczeń w ynika, że s tra t wolnego azotu
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w formie gazu z nawozu, w którym na gnojami wytworzyła 
się saletra, lub który po rozrzuceniu na polu zetknął się 
z saletrą, tylko naówczas uniknąć na pewno można, jeśli 
z a b i j e m y  wprzód baktcryc, wywołujące ów rozkład. T a
kie zabicie da się uskutecznić przez użycie bardzo małej 
lości kwasu, np. zakwaszając wyraźnie gnojówkę tanim 
kwasem siarkowym i używając ją  następnie do polewania 
nawozu. Podobny skutek osiągniemy przez użycie superfos- 
tatu lub gipsu superfosfatowego do posypywania gnoju 
w stajniach, ly m i dodatkami równocześnie zapobiegniemy 
wogóle wytworzeniu się znacznej ilości saletry na gnojami, 
a tein samem sprawimy, żo wogóle nie będzie w nawozie 
m ateryału azotowego, któryby mógł być rozłożonym przy 
ulatnianiu się azotu w formie gazu. Nasze badania bakte- 
ryologiczne, odnośnie do stra t amoniaku, jak i strat wol
nego azotu, wskazują jako środek najlepszy jaknajszerszc 
użycie środków posiadających własności k w a ś n e .  Przez 
użycie w stajni wysokoprocentowego gipsu superfosfatowego 
i spuerfosfatu możemy nawóz stajenny ochronić od wszel
kich strat azotu, a dalej, przy nawożeniu w polu unikać na
leży równoczesnego użycia gnoju stajennego i saletry, gdyż 
stiaty  powstające przez takie użycie będą tein większe, im 
swieższy jest gnój i im żywotniejsze w nim bakteryę roz
kładające saletrę. ( D. landw. Trcssc.)

W spraw ie  tępienia myszy polnych.

Pod datą 2. paźdz. 1895 L. 59054 rozesłał W ydział 
kraj. do wszystkich W ydziałów powiatowych, oraz podał 
do wiadomości Komitetu c. k. gal. Towarzystwa gospodar
skiego następujące ogłoszenie:

W ykonując uchwałę Wysokiego Sejmu z dnia 2-9. sty
cznia 1895 r. w sprawie tępienia myszy polnych, postarał 
się W ydział krajowy za pomocą kilkumiesięcznych doświad
czeń przeprowadzonych w pracowni bakteryologicznej prof, 
d ra Szpilmana przy współudziale p. T. Sochaniewicza, k ra
jowego nauczyciela w eterynaryi o zbadanie wszystkich do
tychczasowych w świecie znanych środków tępiących my
szy polne.

W ynikiem tych doświadczeń, robionych nietylko w p ra
cowni ale i na większych obszarach pól, przez myszy na
wiedzonych, jest przyznanie pierwszeństwa zarazkowi tyfu
sowemu Lófflera, który je  najpewniej zabija doszczętnie 
w ciągu 8 do 15 dni, nie zagrażając wcale życiu i zdrowiu 
ludzi ani zwierząt.

Pracownia prof, d ra  Szpilmana zajęła się na koszt 
kraju  produkcyą tego zarazka na większą skalę, tak, aby | 
w obecnej porze, najodpowiedniejszej do tępienia myszy, 
można ^zadość uczynić ewentualnym zamówieniom z całego 
kraju  przy cenie o połowę mniejszej od tej, jak ą  biorą pra
cownie bakteryologiczne zagraniczne. (Porcya zarazka na 
I moig średnio tą  klęską dotknięty, kosztuje loco Lwów 
bez opakowania 25 c t . ; przy silnem rozmnożeniu się myszy 
dwa razy tyle).

M ając w ten sposób zapewniony tani a pewny środek 
tępienia myszy, wzywamy W ydział powiatowy, aby bez
zwłocznie zawiadomił wszystkie gminy i obszary dworskie 
w powiecie, klęską mysią dotknięte, że W ydział krajowy 
w myśl uchwały Wys. Sejmu udzielać będzie potrzebnej 
ilości zarazka na myszy obszarom dworskim po własnej ce
nie produkcyi, zaś gminom zbiorowo n a  g r u n t a  w ł o 
ś c i a ń s k i e  d a r m o ,  o ile tylko pracownia bakteryologi- 
czna w produkcyi tegoż nadążyć będzie mogła i dopóki 
starczy kredyt na ten cel przyznany.

Zgłoszenia po zarazek tak dla obszarów dworskich 
jak i gmin z p o t w i e r d z e n i e m  i s t o t n e j  p o t r z e b y  
p r z e z  W y d z i a ł  p o w i a t o w y  należy przesłać do 
W ydziału krajowego. Do każdej przesyłki zarazka dołą
czać będziemy pouczenie o sposobie użycia. Koszta prze
syłki zaiazka, zakupna chleba jako przynęty i rozłożenia 
tejże na polach pokrywać mają interesenci.

Do gmin bardzo silnie klęską mysią dotkniętych bę
dziemy wedle naszego uznania delegowali naszego wetery
narza krajowego na koszt W ydziału krajowego do facho
wego pokierowania akeyą ratunkową.

W ydział krajow y nie wątpi, że W ydział powiatowy 
zechce się najtroskliwiej zająć tak ważną dla naszego kraju 
akeyą ratunkową, zalecając ludności zastosowanie środka 
pizez nas dostarczonego i czuwać będzie nad tern, aby 
w każdej gminie zawsze r ó w n o c z e ś n i e  na wszystkich 
polach myszami zajętych, tępienie myszy przedsięwzięto.

W powyższym reskrypcie podana wiadomeść o akcyi 
Wysokiego W ydziału krajowego przeciwko myszom polnym 
jest nadzwyczaj ważną, ułatwia bowiem walkę z myszami 
polnemi w takim  stopniu, że byle tylko wszędzie gdzie 
myszy polne grasują, wszyscy, tj. t a k  d w ó r  j a k 
i g m i n a, równocześnie w myśl W ys. W ydziału zarazka 
Lofflero wskiego używali, klęskę mysią możnaby, jeżeli nie 
zupełnie usunąć, to przynajmniej zredukować do rozmiarów 
nieszkodliwych.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Ostatnie wybory do Sejmu wypadły w niektórych ra 
zach niepomyślnie dla interesów rolnictwa krajowego i tak 
z ubolewaniem podnieść tu musimy, że p. W ł a d y s ł a w  
S t r u s z k i e w i c  z, radca rządowy i inspektor kultury 
krajowej przy M inisterstwie rolnictwa, a dotychczasowy po
seł z większej posiadłości obwodu krakowskiego nie został 
wybrany do Sejmu, gdzie obecność jego byłaby w wysokim 
stopniu pożądaną i pożyteczną. J a k  nam doniesiono, Komi
tet c. k  1 owarzystwa rolniczego krakowskiego wystosował 
z tego powodu pismo do p. Struszkiewicza, wyrażające mu 
uznanie za jego zasługi położone około naszego rolnictwa 
i żal, że jego interesów p. Struszkiewicz nadal w Sejmie 
nie będzie mógł bronić. — My z naszej strony wyrażamy 
zaufanie, że jak  dotąd tak i nadal rolnictwo nasze będzie



miało w panu racicy Struszkiewiczu niestrudzonego orędo
wnika wobec najwyższych władz rządowych w Wiedniu.

U roc2ystość  na cześć  Juliusza Kiihna w  Halli. Dawn i 
uczniowie J .  Ktłhna, postanowili urządzić uroczysty obchód 
70 rocznicy jego urodzin. Dla urzeczywistnienia zamiaru 
utworzył się komitet, który w tych dniach ogłosił program 
obchodu, który trwać będzie trzy dni: od 22. do włącznie 
24. października b r. We wtorek (22. paźdz.) Przyjęcie 
uczestników przez akademickie rolnicze Towarzystwo w Halli, 
wieczorem o 8'/, godz. komers. W  środę (23. paźdz.) w po
łudnie o 12 godz. Wystąpienie uroczyste ogółu studentów 
hallijskich, owacy a i gratulacya w świątecznie ustrojonej 
sali wykładowej rolniczego instytutu; po południu o godz. 
3 '/2 bankiet w wielkiej sali hotelu „Stadt Hamburg0 ; wie
czorem towarzyskie zebranie w „Reichsbof0. We czwartek 
(24 paźdz) punktualnie o 10 godzinie przed południem. 
Objazd korowodowy po mieście Halli. — Bióro wywiadow
cze znajduje się od 1 października w czytelni Instytutu 
rolniczego w Ilalle a. S. Wueherstrasse 2.

Gips jako  środek  k o n se rw u ją cy  obornik jes t  od dawna 
używany, ale pomimo tego jest on do tego celu najnieodpo- 
wiedmejszy. Lży ty we wielki cli ilościach powstrzymuje 
wprawdzie nieco rozkład substancyj organicznych, ale bar
dzo nieznacznie; gdy obornik i gips w nim dobrze przemo
czony, natenczas powstający dwuwęglan amonu ulega roz
kładowi i amon pozostaje w masie obornika jako siarkan 
amonu, w miarę jednak podseehania obornika odtwarza 
się dwuwęglan amonu i ulatuje w takim stopniu, że nastę
puje zubożenie obornika w azot. I)o tego jeszcze należy 
uwzględnić, że bakteryologiczne badania Stutzera zdają się 
niezbicie dowodzić, że gips wcale nie przeszkadza tworzeniu 
się bakteryj, przyspieszających rozkład związków azotowych 
i wydzielanie wolnego azotu z obornika.

Sprzedał l i i  dóbr i posiadłości funduszowych 
państwa U szew sliejo .

C. k. Administracya funduszu religijnego zamierza 
sprzedać kilka dóbr i posiadłości funduszowych w państwie 
Ufzewskiem, które są położone w poszczególnionych poni
żej gminach katastralnych i podzielone na grupy jak na
stępuje :
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Oferty, które zawierać mają wadyum w wysokości 
10 ofiarowanej ceny kupna, tudzież oświadczenie, że ofe
rent pozostawia c k. Admmistracyi dóbr funduszowych czas 
trzymiesięczny dla powzięcia decyzyi co do przyjęcia oferty, 
wnosić można bądź na cały przedmiot sprzedaży, bądź na 
pojedyncze grupy i części, bądź tylko na pojedyncze par
cele do c. k. Dyrekcyi dóbr skarbowych, Oddział i. we 
Lwowie (ulica Kopernika I 20.), gdzie osiągnąć można bliż
szych wyjaśnień.

Do wniesienia ofert wyznacza się termin do 15. listo
pada 1895.

O. k. Administracya dóbr zastrzega sobie zupełną 
wolność decyzyi co do wniesionych ofert.

Lwów dnia 14. września 1895.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

[ Lwów, dnia 12. października 1895.

Usposobienie niezmienne, ruch w handlu zbożowym bardzo 
słaby, to też i transakcyj bardzo mało.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . . .
Żyto gotowe . . . .
Owies obroczny . . . . .
Jęczmień . . . . .
Rzepak . . . . . .
Lnianka . . .  . .
Groch . . . . . .
W yka . . . . . .
Bobik . . . . . .
Hreczka . . . . .
Kukurudza nowa . . . .

„ stara . . . .
Chmiel za 56 kilogr. . . . .
Koniczyna czerwona . . . .

„ biała . . . .
Koniczyna szwedzka . . . .
Tymotka . . . . .
Spirytus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacye 

kolei gotowy . . . . .
na tormina

6-80 do 
5 75 „
4-75 „
5-50 „ 
8- —

5 50 
6 '5)
4'—
4-20 
7'—

7-10 
610
525
6 ' —

8-50 
5'75 
8' —  

4-50 
4-50 
7-50

50-— 
40-— 
50‘—

20 ’ -

I 2-50 
11- -

65 — 
4')-— 
55 —

22 —

12-75
11-50

O G Ł O S Z E N I  A .

Ściółkę torfowy
sprzedaje po 80 zł. za wagon 10 000 kg loco Glinna Na- 
warya, Zarząd dóbr Pustomyty, poczta Nawarya. Tamże 

k a c z k i  rasy „Peking0 9 zł. za trójkę. 2—2
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Z iem ian in , Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi co sobotę w P o 
znaniu  w formacie jednego do półtora wielkiego arkusza druku, często 
z rycinam i, wraz z „Przeglądem  gorzelniczym ", b e z p ł  a t n y  m m iesię

cznym dodatkiem.
Pism o to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim ga łę 
ziom rolnictw a i przem ysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza  żywego, 
Do koła współpracowników należą najlepsze siły  naszych praktycznych 

i naukowo wykształconych gospodarzy i p isarzy  rolniczych.
W  dziale komisowo-informaeyjnym m ają prenum eratorow ie „Ziem ianina11 
prawo do b e z p ł a t n e g o  zam ieszczania ogłoszeń, dotyczących sprze

daży i z ak u p n a :
1) inw entarza rozpłodowego,
2) wszelkich nasion i wysadków tak leśnych jak  ogrodowych. 

Jednorazowe bezpłatne zam ieszczenie ogłoszenia pokrywa przynajm niej
cenę kw artalnej przedpłaty.

Z iem ianin  kosztuje roczn ie  (i z ł . ,  p ó łroczn ie  3 z l.  
P renum eratę przesyłać należy w p r o s t  do Redakcyi w Poznaniu, plac 
P io tra  Nr. 4., I. piętro. S k ład  g łó w n y  dla Galicy i w k s ięg a rn i Pp  
G nbrynow icza i Schm idta w e L w o w ie  przy p lacu K ated ralnym .

R e da lcc y a  „ZIEMIANINA" w P o z n a n iu ,  P l a c  P i o t r a  Nr,  4, l - s z e  p i ę t r o ,

Cukier!

/zaw iadom ienie .
Pozwalamy sobie zawiadomić uprzejmie P . T. zarządy 

i właścicieli dóbr, rolnicze Towarzystwa i Kółka rolnicze, 
że możemy wszelkie gatunki sztucznych nawozów wago
nami lub w mniejszych partyaeh dostarczać. Skutkiem  zna
cznego rozszerzenia naszych magazynów, możemy utrzym y
wać wielkie zapasy s a l e t r y  c h i l i j s k i e j ,  s u p e r -  
f  o s f  a t  ó w, k  a i n i t  u, m ą c z k i  z ż u ż l i  T h o m a s a  
i że to nam nie robi żadnych kosztów, możemy te nawozy 
bardzo tanio obliczać. Przede wszystkim, zwracamy uwagę 
kupujących na ważną okoliczność, że dokompletowanie w a
gonu m ączką żużlową Thomasa, saletrą chilijską, kainitem 
itp. jest dla nabywcy wielką oszczędnością na kosztach 
transportu.

Firm a nasza znaną jest dostatecznie z rzetelności 
i uprzejmości w interesach, ewentualne zapytania załatwiane 
bywają natychmiast.

Centralna D yrek cja  fabryki fosfatów Iloyerinaim & Co 
Bnbenc kolo Pragi (w 'Czechach). 1 — 1

Cukier!
Poważna niemiecka firma, która sie 

u r / ą d z e n i e m  i z a k ł a d a n i e m  n o w y c h

C U K R O W N I 4—0

jako  specja lnośc ią  zajmuje,  s tara  się o nawiązanie  s tosunków z in te resantami z kot rolniczych 

i uprasza o łaskawe  zgłoszenia sie pod znakiem T. 0. 883 do Rudolfa Mosse we Wiedniu.

Najlepsze lefeiencye. Najobszerniejsze ułatwienia.

a l le r  A r t e n  fiir hausliche und iiffent- 
l ic l ie  Zwecke, Liindwirthsehaft, Bantcn  

und Industrie .
1V F I T I 8 U I T  • N a,;h dem B ow er-Barff-Patent-

*  • Inoxyda t ions-V erfahren .

igpSgT" Inoxydi r te  P u m p e n
sind yor  R ost g e sch titzt.

faagengH  O  A
neuester, verbesserter Constructionen.

Decimal-, Centesimal- und Laufgew ichts-
R pilA lrA n Wił Jł (/An aus Holz n. Eison, fu r Handels-, DrUOKtllWddgeil Verkehrs-, Fabriks-, landwirth- 
schaftliche und andere gewerbliche Zwecke. P e rs o n e n -  
łłftMgen, W aagen  ff lr  H au g g e b ra u c h , V iehrraasren .

Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

Katalog© 
g ra t i s  u n d  franco . W. GARVENS, Wien, { I. Wallfischgasse 14 

I. *
Katalog©

Schw arzenbergstrasse 6 . and franoo.

Odpowiedzialny redaktor II7. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarski eg o .
Z D rukarni „Dziennika Polskiego11 pod z ar z F ranc iszka  Katnera.
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